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k r ó l u j  nnn c m r y s t ei

Z y g m u ś był ukochanym  syn­
kiem  m am usi i ta tusia . M odlił się 
b ard zo  ładn ie. .. k iedy  złożył rączki 
do  m odlitw y, w yglądał, jak  anioł. 
Z  trzech  synków  by ł n a jp o w aż­
niejszym , ale m iał też sw oje figle 
B ystre jego  oczy b iegały  z m iejsca 
n a  m iejsce i m yślały , coby m ożna 
gdzie spsocić. L ubił też czasem  po- 
sztu rkać sw oich b raciszków , ale 
zaw sze była m iędzy nim i zgoda, 
bo Z ygm uś m iał serce b ardzo  d o ­

bre i w szystk ich  w dom u kochał 
ca łem  tern serduszkiem .

Z y g m u ś cieszył się bardzo  nad- 
chodzącem i św iętam i. C odziennie, 
gdy w racał po  po łudn iu  ze szkoły, 
m ów ił m atce  do ucha: M am usiu, 
już są  tak ie  śliczne choinki, o ta ­
kie duże — aż po d  sufit i tak ie  
m aleńk ie. O be jm ow ał m am usię za 
szyję i p ro s ił: K upim y, m atu ś?  M a­
m usia robiła ta jem niczą  m inę i p rzy ­
tak iw a ła : K upim y, synku. — T a-

D o d a te k dla dzieci

Gdy się Chrystus rodzi...
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tuś przyw iezie na  row erze tak ą  d u ­
żą choinkę...

Jednej nocy zauw aży ła  m am u­
sia, że Z y g m u ś kasz le  i rzuca  się 
po  łóżku n iespokojnie. W sta ła  szyb­
ko i p rzek o n ała  się, że synek  m a 
gorącą głow ę. P rze ję ła  się tem  m oc­
no i już n ie sp a ła  do  rana. W  tym  
dniu  Z y g m u ś nie po szed ł już do 
szkoły, ale zosta ł w łóżku. 1 tak  
zaczą ł chorow ać ... tuż p rzed  Bożem  
N arodzeniem .

...P rzyniosła  m am usia choinkę, 
ubra ła  ją  pocichu z t a t u s i e m  
w śród  łez, a 'm a ły  Z ygm uś nie w ie­
dział o niczem . Na dw orze  p ad a ł 
śliczny, b ia ły  śn ieżek  i za sy p y w ał 
m ięk k ą  p o d u szk ą  ścieżki, po  k tó ­
rych codziennie b iegał m ały  Z y g ­
m uś ... T e raz  leży w łóżku  cichutko 
i p rzechodzi c iężk ie zap a len ie  płuc. 
O czy  m a szkliste z gorączki. A le  
w idzi dobrze, że p rzy  jego łóżeczku 
u k lęk ła  m am usia, z drugiej strony  
stan ą ł k ochany  tatuś. M am usia trzy ­
m a coś b iałego  w ręce, nachy la 
się nad  synkiem , a Z y g m u ś p rzy ­
m y k a oczy i m y ś li: C o to  jes t ? 
W reszcie p rzypom ina sobie. . to 
o p ła tek .

— Z ygm uś, synku  kochany, p o ­
łam  się z nam i op ła tk iem . D zisiaj 
w igilja. Z ygm uś, w idzisz drzew ko? 
S ynek  podnosi oczy i w idzi, jak  
tatuś o p arł się o ścianę i tak  szlo­
cha, a  m am usia przycisnęła  głow ę 
do  jego  łóżeczka i aż się zanosi 
od  p ła c z u .. P rze ląk ł się... Łezki 
poleciały  m u jed n a  za d rugą z szklan- 
nych  g o rączką oczu. 1 nagle w ziął go 
tak i w ielki strach  .. M am o, M a­
m usiu  —  p y ta ł p rzerażony  —  ja 
przecież nie um rę .. U tuliły  go ser­
decznie ram iona m am usi, p rzy k ry ­
ły ko łderką , aż się synek  uspokoił. 
P o tem  w idział, jak  m am usia  i ta ­

tuś uklękli przy łóżeczku  i zaczęli 
się m odlić. S łyszał kochany  głos 
m am usi: D zieciątko  Jezus, w ierzy ­
m y, że T y  nam  synka  uzdrow isz... 
U kochane, Boże D zieciątko... P od  
T w o ją  obronę uciekam y się, M atko 
Boża!... C hory Z ygm uś m yśli już 
p raw ie  p rzez  sen : O braz M atki 
Boskiej wisi n ad  m ojem  łóżkiem  ... 
Jak  to  dobrze, że się m atuś m odli... 
C hciałbym  już iść do  n ieba, żeby 
być razem  z P anem  Jezusem ... Ach, 
żebym  to m ógł zobaczyć Boże D zie­
ciątko...

N agle u słyszał cichy dzw onek  
sań... Z b liżały  się szybko do d o ­
m u Z ygm usia... za trzym ały  się 
p rzed  oknem ... P rom ien ie św iatła  
ośw ietliły  pokój. Z ygm uś usłyszał 
tak ą  cu d n ą  m uzykę, jak  an ie lsk ą : 
W śród  nocnej ciszy głos się ro z­
chodzi. 1 u słyszał g łos: C h łopczy­
ku w stańI Z erw ał się, usiad ł na  
łóżku, spo jrza ł w okno i zobaczył... 
Na sankach , w ysłanych  sian em  i 
ciągnionych przez b aranka, siedzia­
ło Boże D zieciątko . Przyw iózł P an  
Jezus Z ygm usiow i śliczną choinkę 
i u śm iechnął się do  niego  tak  s ło ­
dko ... Z ygm uś zap a trzy ł się w p ro ­
m ienną tw arz  B ożego D zieciątka 
i prosił g o rąco : Jezu, w eź m nie 
z Sobą. Jezuniu ... W yciągnął ch ło p ­
czyk  ręce  b łagaln ie , ale Jezus u- 
śm iechnąl się i rzek ł: Nie, Z y g ­
m usiu. Z o stan iesz  n a  pociechę m a­
m usi .. A le oddaj mi serce  tw oje 
i op o w iad a j w szystk im  o M nie... 
O d jechał P an  Jezus, oddaliły  się 
dzw onki... ty lko jeszcze głos an ie l­
skich sk rzyp iec słychać b y ło :„G d y  
się C hrystus rodzi" ...

O budził się. Z o b aczy ł mamusię* 
siedzącą przy  łóżku  i ta tusia , k tó ­
ry p ieszczotliw ie o tu la ł jego nogi 
M am usia śp iew ała  cicho:
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„A nio łow ie się radu ją ,
P o d  n iebiosy w yśp iew ują : 
G loria, gloria, g loria..." 

U śm iechnął się. Było m u tak  
dobrze  .. 1 w y szep ta ł rad o śn ie : M a­
m usia... T a tu ś... już jestem  zdrow y! 
W idzia łem  D ziecią tko  Jezus i k o ­

cham  je tak  bardzo , n ad  życie!
M am usi p o p ły n ę ły  rzew n e  łzy  

z oczu, a ojciec złożył ręce, jak  do 
m odlitw y  i w p a trzy ł się w  ob raz  
M atki Bożej n ad  łóżkiem  Z y g m u ­
sia z tak ą  bezg ran iczną  m iłością 
i dziękczyn ien iem . r.

Wszystkim małym Czytelnikom „K ró lu j nam Chryste" ślemy ży­
czenia Wesołych Śu/iąi z tern gorącem pragnieniem, by Boże Dzieciątko 
wstąpiło z Swem błogosławieństwem w p rog i każdej chaty i  zaniosło 
w dzień w ig iiji wszystkim Drogim Dzieciom uśmiech radości, a smutnym 
sierotkom znalazło dobre, opiekuńcze serce, któreby je  przygarnęło 
w dzień Bożego Narodzenia.

Jezus jedzie w nasze wioski...
Z im a jest na  polskiej ziem i. Z a ­

sy p a ła  po la  śniegiem , obieliła  d a ­
chy, d rzew a, zrysow ała  m rozem  
okna. W  ciche, jasne, m roźne noce, 
gdy na n ieb ie św iecą gw iazdy, je ­
dzie Jezus w  nasze w ioski. C hce 
zobaczyć, co w nich słychać, czy 
G o ludzie tu kochają... P sy  się 
w budach  już uśp iły . D zw onki sa ­
nek  cicho dźw ięczą... S kądś głos 
cichy ko lęd  płynie, d rogą suną ko ­
lędnicy, tam  znów  b iedny pu k a  do 
drzw i. M ały Jezus błogosław i S w o ­
ją  ręk ą  na w sze strony... K olędn i­
cy zaś nie w iedzą, czem u w ser­
cach im  tak  lekko ... T am  b iednem u 
straw ę  d a ją  z słow em  szczerem  i 
serdecznem .

T a k  w śród  cichej nocy zimy, 
gdy  n a  n ieb ie gw iazdy św iecą, m a ­
ły Jezus błogosław i polskim  chatom , 
polskim  dzieciom , naszym  trudom , 
naszej pracy.
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W śród nocnej c iszy...
Wśród cichej nocy 
Ludzkiej niemocy 
Słychać anielskie śpiewanie,
Na niebie chwała,
D rży ziemia cała,
Jezus się rodzi na sianie.

Król nad królami 
Brata się z  nami.
D rży  z  zimna małe Pacholę, 
Nie w drogiej szacie,
Lśniącej komnacie,
Lecz naszą £oc/ia niedolę.

O  Boże Dziecię,
P rzez Twoje życie 
W  nędznej stajence na sianie,
Niechaj Wśród ludzi 
Miłość się zbudzi,
Świat uzna Twe panowanie.

J. Kosiaty.

H ej kolęda, kolęda, 
śpiewa wesoła Halinka, 
bo się je j  podoba 
ta ładna choinka.

Jak postanowiliśmy uczcić Jubileusz 
Ojca św. Piusa X.
(C iąg dalszy).

N ad esz ła  chw ila, k ied y  trzeba 
było ch łopca o d d ać  do gim nazjum . 
S kąd  na to  p ien iędzy  w ziąć? Sar- 
tow ie m ieli ośm ioro  dzieci, a d o ­
chody  ledw o  starczy ły  na bardzo  
sk rom ne życie. Jed n ak  dzięki p o ­
m ocy zacnego  p roboszcza B eppo 
zaczął uczęszczać do gim nazjum , 
odleg łego  od  R iese o d o b rą  m ilę. 
D w a razy  dzienn ie  m usiał ch łopiec 
p ieszo, później n a  osio łku, odbyć 
tę  drogę, bo ojciec nie był w  s ta ­
n ie um ieścić go na  stancji. A  nie 
by ła  to  podróż p rzyjem na. L atem  

, p an o w ały  tam  w ielk ie u p a ły  — 
zim ą p a d a ł obfity śnieg, ale pilny 
uczeń  tem  się nie zraża ł —  p ra ­
gnął być k ap łan em  za w sze lką  cenę.

Jed en  jego  ko lega z tego  cza­
su tak  o nim  p is z e :

„U brany  był ubożuchno —  czę» 
sto  z jego  k ieszeni w yg lądał k a ­
w ałek  chleba, k tó ry  mu, służył za 
obiad . Jaki on był dobry, w szyscy 
go kochali, w  n au k ach  p rzew y ż­
szał w szystk ich".

Co to  w reszcie by ła  za radość, 
gdy  p ię tn asto le tn i B eppo w rócił 
z celu jącem  św iadectw em  u k o ń ­
czenia m ałego  gim nazjum !

Z acn y  ksiądz p roboszcz w y sta ­
ra ł się d la n iego o b ezp ła tn e  m iej­
sce w  m ałem  sem inarj .m, a ch ło­
paczek  po  o trzym an iu  tej w iad o ­
m ości u d a ł się do kap l czki M atki 
Boskiej, znajdu jącej się za  w sią, 
by z b łogosław ieństw em  sw ej n ie ­
biesk iej M atki w yjechać na n au k ę  
do P ad w y .

W edług  zw yczaju  w łoskiego d o ­
sta ł już w ted y  su tannę, a gdy tak  
ub rany  p rzy b y ł do  dom u, cała  w io­
sk a  ze w zruszeniem  n azy w ała  go 
„m ałym  proboszczyk iem ". C d. n.


